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(Petycja hs. Włodz. Terleckiego— Sprawa waza- 
nicy iwowskiej: i Nięmcy. — Biskupia katedra gr. 
t. w Przemyślu. — Sprawa dalmacka.— Z Prus.— 


Sprawa rozbrojenia.) | 

Sprawą petycji unitów galicyjskich i 
skich, proponowaną przez Ks 
ckiego, a ogłoszoną w Słowie, 


roz 


meritum. Inne, centralistyczne pisma 
dla których obojętne są walki religijne, 


zeta Kolońska pisze: 


„ Treść i forma tego aktn, podobnego  TaCzej 
do wypowiedzenia wojny jak do „do petycji”, dla 
soboru przeznaczonej, są tak jasne, że wszelkie k0- 
mentarze są zbyteczne. /e adres ten, któremu nie 
sbędzie na ochoczych kolporterach, zmierza do 0- 
derwania kościoła unickiego od katolickiego, jest 
taksamo niewątpliwem, jak to, że sobór go potępi. 
przyzwolenie na cztery żądania adresu, byłoby zu- 
pełnem zrzeczeniem się kurji apostolskiej prawa 
gadzoru nad dyecezjami grecko-ruskiemi (Gazeta 
Kol. pisze: griechisch=russischen), i Z powodów we- 
wnętrznych jak i zewnętrznych jest niemożliwe. 

i trudno prze- 
kj ale jako znak czasu i wiejącego w Gali- 
cj! wschodniej dncha jest już dzisiaj godną u- 


(zy Sprawa ta szerzej się rozwinie, 
widzieć ; 


wagi 


mylay. W Galicji wschodniej nikt o takiej 
cji nie myślał, a najmniej 
z Galicji, gle z 


szy się pr d 


nie = z > 
dzięlają zdanie nasze, iż petycja 
PJ R 
Zosta: 4 R bo sobór watykański nie 
się długie lata, jak dawne sobory. _ Wolność 
gijn jest zabozpieczońą w Galicji lepiej jak w 
awiu“ i więcej pr7e7 Polaków szanowaną 
Pruszków (vide 
e 0 
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skiem „Kairza* badał znakomity M4? 


moca których 
Jziennika, 


owrót w przeciągu 28 godzin. 


zważywszy, że powietrzna odległość tych dwóch 
airu — nie zaś Homburga i — 
geograficznych , 


miejsc (tj. Teb i K 


| Paragwaju) wynosi 133 mil 


| <zz. uma. |OR | | || 


ks. Włodzimierza Terle- 
podniosły 28 Gazeti 
Narodotą inne dzienniki, a Kölnische Zig., dziennik, 
chodzący się po całym Świecie, poświęciła jej 
wstępny artykuł. Ciekawe jest zdanie jedynego we 
iedniu organu, który popiera Russkich galicyj- 
skich, którego Słowo nia może pomawiać o sympa- 
tje: polanofilskie. Otóż Zukunfi mie pslesintwniną 
tą petycją : s 5 , nie wchodzi w Jej 
petycją; taksamo jak my wiedeńskie, 
podają pe- 
tycję samą bez motywów, ruszając ramionami. (ia- 


Ostatni ustęp zdania Gazety Kolońakiej jest 


b Hee 
lud. Petycja wysz: 

I Węgier; i wniósł ją właśnie ten 
sam nieszczęśliwy człowiek, który wysłany przez Rzym 
do Galicji Węgier, w dobrej wierze sądził, iż po- 
wrotem unitów galicyjskich i węgierskich do obrzę- 
dów staroświeckich, pociągnie prawosławnych pod 
rządem moskiewskim do zjednoczenia się z Rzy- 
mem, a został tylko wyzyskany przez indywidua, nie- 

ma przychytne upka Sj w Galicji, i skompromitowa- 

supołkie dv-obozu Russkich 

Śmieszne jest także zdanie zachodnio- 

sskiego ekspolicyjnika, piszącego do Bresianer 

Roty petycja ta nabawiła Polaków trwogi, Z ni- 

żyd doszedł nas głos tej trwogi, wszedzie poż 

ta jest płodem po- 

a do podanych już przez nas powo- 

jeszcze jeden, ten, iż zbyt późno 
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tych spostrzeżeń jest wynalazek śruboWCÓW, ZA po- 
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odbywając podróż z Teb do BAD i na- 


We Lwowie, Sobota dnia 25. Grudnia 1869. 


chce, może przechodzić z jednego wyznania na dru- 
gie. Że jednak na zaburzenia agitacjami religijnemai, 
któreby gwałciły wolność indywiduałną, nikt w 
Galicji nie pozwoli, ręczy właśnie ta sama wolność 
religijna. a E 
Inna też sprawa, obehodząca Galicja jeszcze 
żywiej, roztrąbioną została przez Gazetę Kolońską 
po całym świecie, mianowicie niemieckim. „Posunę= 
ła się ona w swej zaciekłości niemieckiej jeszcze 
dalej jak nitra-germanistyczna Neue fr. Presse. Ta 
przystaje w końcu na projekt niesienia wszechni- 
cy lwowskiej jako niemieckiej, byłe tylko pozosta- 
wiono na niej kilka katedr niemieckich, mianowi= 
cie na wydziale filozoficznym ; na co zresztą zda: 
niem jej, w interesie kultnry nawet najzagorzalgi 
Polacy przystaną! Woła ona, że „nie może „gł080= 
Wać za wyplenieniem nauczycieli niemieckich za 
Lwowa, i że gdyby ci profesorowie niemieccy, któ- 
TŁy przed czasem robią testament, um in ein basset 
res deutsches Jenseits zu gelangen, nie mieli ochoty 
wytrwać na swej posadzie, winno się posłać inng 
dzielne siły, któroby swoją zdolnością  profesor< 
ską, nieznużoną wytrwałością i światłem robiły zał 
szczyt imieniu niemieckiemu*. Niestety, Polacy 
tak są zagorzali, iż właśnie na wszystkich kates 
drach Wydziału filozoficznego żądają wykładów na- 
rodowych, bo kraj potrzebuje nauczycieli do szkół 
realnych | gimnazjalnych; i właśnie oprócz wyli- 
czonych powyżej przymiotów, profesor niemiecki 
we Lwowie powinien szanować imię polskie i ru- 
skie, jak np. dr. Rulf 
> Gazeta Kolońska zaś podaje artykuł „z Galicji“, 
napisany widocznie przez jednego z profesorów nie- 
mieckich, którzy chcą iść in ein besseres Jenseits. 
Autor odmawia rządowi prawa zniesienia wszechni- 
y niemieckiej we Lwowie i zamienienia jej na pol- 
sko-ruską; wścieka się, że nietylko Polacy, ale i 
Rasini, a nawet Słowo, protestują przeciw całkowi- 
temu jej zwinięciu, przeciw pozostawieniu Lwowa 
bez wszechniey. Utrzymuje on, że  „wszechniea 
lwowska jest fundacją czysto-niemieck4, 
jedynie z fundnszów państwowych utrzymywaną; że 
Galicja więcej kosztów wymaga od państwa niż 
daje przychodu; i pokaże się, czy obawa przed nie- 
zadowoleniem polsko-rnskiem więcej zaważy n wład- 
ców wiedeńskich, niż powołanie się na interes pań- 
stwowy i narodowy i na akt fundacyjny*.. „Pó= 
nieważ akt-fundacyjny żąda wprost wszechnicy 
niemieckiej, a ta w Galicji stała się moralnie i 
fizycznie niemożliwą, zatem profesorowie wszechni- 
cy (ruscy profesorowie teołogii nie przybyli na po- 
siedzenie) na posiedzeniu z d. 9. grudnia uchwalili 
jednogłośnie, ażeby ofiar skarbn państwa, na nie- 
mieckie interesa wychowawcze przeznaczonych, nie 
marnować, ale wszechnicę we Lwowie zwinąć i prze- 
nieść ją do Salcburga*. Autor przyznaje się zresztą 
do powodu właściwego owej uchwały (której nie 
podpisał dr. Rulf), a to, Że „Już upał i tak w 
Galicji biurokracja niemiecka, a po Spolonizowaniu 
tam maszyny rządowej, tem ważniejszy jast prze- 


domych reguł przy obliczaniu topograficznych od- 
Tegł0GGi, najmniej 160 mil geogr. wynosić musi, o- 
raz to, że połowę tej drogi pod wode rwąceg, 
Nilu płynąć wypada, trudnoby uwierzyć możności 
tak szybkiego chodu nowych tych parowców, gdy- 
by go nietłnmaczyło z jednej strony szczęśliwe zą. 
atósowanie Niłowych katarakt do pojęć czytel- 
ników Lwowskiego" Dziennika, z drugiej zaś śrubow- 
cowa biegłość w pływaniu, którą się zacny nasz 

egiptolog odznacza *). 
To Cokolwiekbądź, zazdrościć dzisiaj muszę p. Q- 
sieckiemn arjostowskiego polotu egipskiej jego 
muzy, spiżarnia moja nowiniarska bowiem jest nad- 
zwyczaj ubogą w bieżącym tygodniu, i niewiem 
rawdziwie, jak zdołam zapełnić dzisiejszą moją po- 
padankę. 5 p 
„Mowa jes t sra brem powiadają Perso = 
wie; „alò milczenie jest tysiącem gul- 
mo — powiedział p. Natan Kałlir -Ritter 
Ad Kallier ! „Redaktor Gazety powinienby mi więc 
frisia pozwolić milczeć, tembardziej, że przed kil- 
koma dnismi pełnomocnik antorz powyższego przysło- 
wia starat sẹ g0 dowodnieprzekonać o prawdziwości 
śwdji twierdzenia, ofiarując się złożyć redakcji po- 
wyższy ekwiwalent milczenia w. a., pozosta- 
wiając J5l wolność rozporządzania tą 
sumą a cele dobroczynne (sic !), jeżeli 
tylkó nie będzie robić żadnych uwag nad listem p. 

* £ 1 rA- 
N. Ja yznać to trzeba panu Kallirowi , 
traktowźć interesa z całą delikatnoś 
diit wylakiorowanego rycerstwa, z 
jestto kupiec, który się zna 


1, iż umie 
Clą swojego, 
drugiej stro- 
ny zaŚ na rzeczy, Cie- 
= powietrzna odległość z Kairu do Luksor. ; na po- 
wrót wynosi, 13% mi czyli 8'y,, stopnia gaogragicznej dłu- 
gości; co licząc po 60 mil włoskich czyli morskich ma sto- 
nień wynosi 540 mil. Dodawszy do tego 20, z powodu 
iegu Nilu otrzymamy 648 mil. 
Najszyb5”) chód śrubowców pospiesznych (batpauz a 
c) wynosi Przy pełnej parze, żaglach i pałnym 
wietrze 12 mii takich na godzinę. Nie zważając więc już 
na to wol że do Luxor pod wodę płynąć trzeba, mógłby 
najązybszy śrubowiec uskutecznić podróż tę dopiero w 54 
godzinach: nie zatrzymując się nigdzie. Według poprawne- 
go wydani® Dziennika Lwow. odbył p. Osiecki podróż tę w 
połowie t080 Czasu, bo w 28 godzinach. — Zaiste Egipt 
jest krain? cudów, a p. Osiecki znakomitym p ływakiem! 


Przyp. Bed. 


wrót, jaki się odbywa w sprawach: szkolnych Gali- 
cji bo przezeń zarazem przyszłość Ga- 
lieji niemieckiej stała się niemo- 
¿li wg“. 

Zapomniał autor, że wszecnnica pragska iwie- 
deńska według swoich aktów fundacyjnych powin- 
ne mieć cechę wyłącznie katolicką — a przecież 
tacy Niemcy, jacy podpisali ową uchwałę z d. 9. 
bm., zatarli zupełnie tę cechę, dowodząc, że za- 
trzymanie jej byłoby nienatnralnem. Niewie, że Ga- 
licja więcej daje przychodn państwu, niż od pań- 
stwa korzyści pobiera, i że właśnie interes pań- 
stwowy i narodowy wymaga zniesienia wszechnicy 
niemieckiej we Lwowie i zarazem utworzenia pol- 
skiej — choćby tylko dlatego, ażeby przy- 
szłość „Galieji niemieckiej stała się na wieki wie- 
ków niemożliwą. 

Podnieśliśmy tę sprawę, ażeby dotycząca or- 
gana krajowe czuwały nieustannie nad tą sprawą. 
Nieme wszelkich używają sprężyn, ażeby ją za- 
wikiać, Rząd nie przystaje na utworzenie wszechni- 
cy w Salcburgu, ała chca ją utworzyć w Bernie 
albo Ołomuńcu, — a minister oświaty, Hasner, 
oświadczył petentów z Saleburgą iż jeżli we Liwo- 
wie będzie zgromadzone wykłady polskie na wsze- 
cnnicy, to rząd ustanowi wszechnice w Bernie lub 
Salcburgu. 


Pisma wiedenskie przemawiają za tem „ ażeby 
r. kat. katedra biskupia w Przemyślu obsadzoną 
została tak jak metropolitalna we Lwowie, tj. pa- 
sterzem, podobnym ks. Sembratowiczowi, Jnż i pi- 
sma zagraniczne uważają nominację ks, kan. Stu- 
pnickiego na biskupa dyecezji gr. kat. przemyskie; 
z% prawdopodobną. 


Rokowania rządu z powstańcami dalmackimi 
nie idą sporo, i każdy, kto zna takzwany chłopski 
rozum, wie, że chłopi są doskonałymi dyplomata- 
mi. Mieszkańcy gmiu upartych Mainy i Braicza w 
Źupie już zdawali się wchodzić w układy, i nagle 
żądania postawili nowe, których „rząd przyjąć nie 
może," jak powiada telegram urzędowy, nie wy- 
mieniając tych żądań. Inne telegramy powiadają, 
że większość tych gmin kilkakroć ofiarowała 


„Doddanie się, ale mniejszość ją terroryzuje 


Takie telegramy podają pisma wiedeńskie na serjo. 
Do gradeckiej  Tagespoąt talegratują , żę burmistrz 
Buduy, deputowany Lubusza, Chciał 

Mainy, aby prowadzić układy względem poddania 
się — ale doniesiono mu, że powstańcy nie chcą 
złożyć broni, i nadto z towarzyszami jego ćhcą go 
zatrzymać jako zakładnika — umknął więc do wa- 
rowni Gorazdu i zerwał układy, Mieszkańcy gmin 
Pobori (w Żupie, przy gościńcu z Buduy do Kot- 
tarn) mieli ofiarować poddanie się, ale ofertę 
przysłali listownie! | 

Nie lepiej powodzi się rządowi w Krywoszy. 
Zrazu, donoszono, że tamtejsi powgtańcy. chcą wy» 
kawą jest zatem bardzo, jak też wysoko oszaco- 
wał szanowny Rotszyld brodzki żarliwość, z któ- 
rą Dziennik Polski w jego obronie występuje, i na 
jaki też cel dobroczynny został przeznaczonym od- 
nośny ekwiwalent entuzjazmu w w. a.? 

Pojęcie bowiem dobroczynności jest nader roz- 
maite, i nawet ewangelia nie daje nam dokładnej 
wskazówki w tej mierze, każąc nam raz uczynić 
miłosierdzie w taki sposób, by „łewa ręka nie- 
wiedziała o tem, gdy prawa daje“; 
drugi raz zaś powiadając, że „danem będzie 
temu, który już ma wiele,odebranem 
zaś temu,którybędzie mało posiadał" 

Z tego też powodu rozumiemy bardzo J. E, 
naczelnika galicyjskiej sprawiedliwości, który wo- 
bec tych z sobą widocznie kollidujących ewangieli- 
cznych przepisów, wolał się trzymać tego ostatnie- 
go przykazania, które skłonnościom serca jego bar- 
dziej odpowiadało, i nie dziwimy się wcałe, iż ma- 
jac sobie powierzone tysiąc guldenów do rożdania 
pomiędzy potrzebnych urzędników, rozdzielił je po- 
między urzędników najwyższego etatu. 

Mój Boże! czyż taki konsyliarz pobierający 
dwa tysiące piećset guldenów rocznie, a potrzebująey i 
dobrze zjeść i dobrze wypić, i smiączne wypalić sy- 
garko, i wygodnie mieszkać, i pięknie się ubrać, 
nie jest bardziej potrzebnym od biednego au- 
skultanta, który wprawdzie tylko 25 gnldenów mie- 
sięcznego adjutum pobiera, ale którego potrzeby 
zato redukują się tylko do — kawałka suchego 
chleba, aby się od głodowej śmierci ochronić ? 

Nawet i ks. Krechowiecki nie mógłby więc stro- 
fować J. E. za to, że tak pięknie umiał pogodzić 
własne sympatje z duchem ewanielii. Pismo albo- 
wiem powiada wyraźnie że: „danem będzie konsy- 
liarzom, którzy mają kilka tysięcy rocznej pensji, 
a odebranem niższym urzędnikom, którzy codzien- 
nie ganz normalmdssig walczyć muszą z głodową 
śmiercią o katylinarską egzystencję 
eines k. k. Hungerleiders der XII. Didten-Classe. 

Zdaje się, że podobnież zrozumiany duch ewan- 
gieliczny w ogóle ożywiać musi wyższe sfery c. k. 
sądownictwa, inny znowu bowiem były naczelnik 
c.k. galicyjskiej sprawiedliwości upominał, jak sły- 
szymy, synów swoich przy sposobności wczorajszej 
wiłii do sumiennego wykonywania ewangielicznego 
przykazania: „Oddaj Cezarowi co Cez a- 
ra* w sposób nadzwyczaj rozczulający. 

Według teorji bowiem szanownej Ekscellencji, 
przypominającej bardzo chińskie w tej mierze po- 


się udać do. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczba 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czocha w 
rynku, W PARYŻU : na całą Francją i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkewąki, rue du pon. 
da Lodi Nr. 1, Ws WIEDNIU: p, Hassensteln & 
Vogler, Nener Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i BAMBUBGU.: pp. Haasenstela 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Messe. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
od miejsca ebjęteści jednege wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cat. za ka- 
idorazowe umiewzczenie. 

Listy reklamacyjue nieopieczętowals aie 

legają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się' lecz, 
bywają niszczone. 


dać nazwiską swych dowódzców i tych, którzy pod- 
burzali, bo sa mocno przeciw nim rozjuszeni. A 
więc rząd dotychczas nie zną tych nazwisk! Na- 
znaczona na d. 24, konferencja jen. Auersperga z 
powstańcami, odbyła gię w samej: rzeczy w Leje- 
nięach. Tolegranaz Kotazu 24. donosi: „Przy Konfe- 
rancji tej względem poddania się, wyszło na, jaw, 
ża pr tylko wprowadzeni w obłęd przez 
podłegania (czyje P) broń podnieśli, i mocho tego 
żałują Na sobotę ułożona jest droga konferencja, 
na którą ma przybyć więcej powstańców w liczkie, 
kompetentnej- do uchwał. Rowstańoy są bardzo zde- 
topowani i podupadli". Wedłyg inaych doniesień 
tłumaczą się powstąńcy tem, jako niewiedzieli, że 
to cesarz wydał ustawę o landwerze : myśleli, że 
to sprawka urzędników !!! Słychać nadło, że de- 
putowamy Wojnowicz i major lendwery Bizzaro, 
mają się udać do Risano dła rokowań z powstań- 
cami. 

Pisma węgierskie zapatrują się trzeźwo na 
tę sprawę. Przóliczy się "Wiedeń, sądząc, że głód 
zmusi powstańców do poddania się, że nið pocze- 
kają na rozstrzygnięcie oręża. Powstańcy robią wy- 
cjeczki ku morzu, ażeby utrzymać w ruchu i w 
kupie swoje oddziały, i bardzo łatwo być może, iż 
teraz, kiedy wojsko zachowuje się tylko obronnie, 
oni wystąpią zaczepnie. Przypominamy tutaj, że 
mylnie piszą wiedeńskie dzienniki, jakoby powstań- 
cy z głodu robili wycieczki ku morzu. Wszakże 
Kotar do niedawna jeszcza zaopatrywał się w ży- 
wność z Czarnogóry, z którą powstańcy mają wol- 
ną komunikację, a przecięli ją wojsku. 

W Prusiech niezadowoienie przeciw rządowi 
wzmaga się. Zjazd adwokatów w Berlinie, powo- 
łany dla obrad nad nowym projektem procadury 
cywilnej, uznał go za gorszy od starego, i nawet: 
nie przyjął pod obrady. 

Mimo. że w Izbie belgijskiej zaprzeczył rząd 
jakoby sprawa rozbrojenia była przez dyplomację 
rozbierana, nie Spi Ona. Morning Herald upewnia, 
że Francja wprawdzie jej nie poruszyła, ale że była 
ona przedmiotem korespondencji mocarstw. Pod- 
nosimy ją poniżej. 


Kolęda polityczna. 


Jeżeli i my, w wydziale  prawąopolity- 
czpym i zagranicznym, składamy . czytelnikom 
kolędę, to nie dlatego, iżbyśmy  zazdrościli 
koledze naszemu od fejletonu.. Wyprzedził on 
nas © 24 godzin, a to w wieku kolei i tele- 
grafów ogromna przestrzeń czasu; już go nie 
dopędzimy, już jego kolęda zespoliła się z 
najpiękniejszą święta częścią — z wilią. My 
przychodzimy już w chwili. wypoqzynku po 
pracy pieczenia, smążenia i głównego konsu- 
mowania, kiedy dusza, i serce dość „się .nara- 


jęcia, byłby każdy z nas wolnych Przedlitąwczyków 
niczem innem jak tylko istotą, oddychającą ©. k. 
erarjalnem powietrzem, oświeconą c.k. erarjalnem 
słońcem, i Żywiącą się c. k. erarjalnym chlebem 
powszednim w postaci hk$bztyków, bażantów, lub 
suchego chleba, stosownie do wyższej lub niższej 
Didten-Classe swojego poddaństwa, 

„Alles an und in Kuch ist kaiserlich, meine Kin- 
der“, mówił rozrzewniony starzec — ocierając era- 
rjalną chustką od erarjalnego swego nosa, erarjal- 
ną łzę z erarjalnych swych oczu — „surdut na 
waszych plecach, koszula na waszym grzbiecie, wło- 
sy na waszych głowach, żony wasze, dzieci wasze, 
wszystko to macie z łaski Wysokiege erarjum; 
dlatego też dzieci moje, powinneście serca wasze 
taką dia Wysokiego rządu zapalić miłością, aby już 
żadne nie-erarjalne uczucie miejsca w nich znaleźć 
nie mogło, ani nie-erarjalna miłość krajn, ani nie- 
erarjalna miłość żon waszych i dzieci, o których 
dobro tylko o tyle dbać powinneście, 0 ile one c.k. 
erarjalną własność stanowią”. 

Niemniej rozrzewniającą jęst odezwa Dziennika 
Polskiego, z powodu nowego kwartału w przedwczo- 
rajszym numerze. ,tęgo pisma ZAMIEBZCZOBA, A W 
której nieczesany ten organ ręce swoja w 
niewinności ducha 'z wszelkiej prywaty, przewro- 
tności, ba nawał osobistej polemiki umywa. 

Odświętna schludność jednakże tego reklamo- 
węgo artykułn odbija nader Śmiesznie od lwow- 
skiego „Badeckera* zamieszczonego niżej kreski, a 
w którym nieczesany humorysta wcałen mie 
łem zaniedbaniu swojem występuje, jakoby w do- 
wód, jak szczerą jest skrucha za ana grze- 
chy, i obietnica poprawy, wypowiedziana w wstę- 
pnym reklamowym artykule. 

„ Zbijać fałszów, tamże zamieszczonych, nie wi- 
dzimy potrzeby, ani też bylibyśmy w stanie to u- 
czynić ze względu szezypłości miejsca; pozwolimy 
sobie tylko to zapytanie: co też się właściwie na- 
zywa frakcją i kotarją, jeżeli nie garstka ludzi, wi- 
chrzących w kraju, i prowadząca w narodzie fibu- 
stjerską, czystockotergina politykę, jeżeli nie kon- 
sorcjum ażjoterów po < BA narażających  sa- 
mowiednie na szwank w karkołomnych swoich ewo- 
lucjach dobro i bezpieczeństwo raeczypospolitej ? 

Organ stronnictwa (*) pod frmą . „Ziamiał- 
kowski, Golejewski i Sp.* zachce nam może ną 
to odpowiedziec. 
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dowały, kiedy dalej, już w chwili wzajemnych 
odwidzin niema czasu do zagłębiania się w 
rozbiory, zagadki i domysły polityczne, i wca- 
le niepolityczne myłki korektorskie. A prze- 
cież obowiązek może nam przed kolegą fejle- 
tonowym nakazuje napisać dziś uwagi do wznio- 
słego zwiastowania anielskiego: „Chwała Panu 
na wysokości — a pokój ludziom dobrej woli 
na ziemi!“ 

Już kilkakroć w dziejach powszechnych 
zdawało się blizkiem spełnienie tego zwiastł 
wania — pokój zapewnionym, a z nim korzą * 
stanie z owoców pracy i uciech, jakie nastrę- 
cza życie w rodzinie, gminie, kraju, ojczy- 
znie, w ogóle społeczeństwa ludzkiego, któr 
go korzeń sięga mogił, a korona dziedzin žy- 
cia przyszłego. Była jednak ta wiara tylko 
nieprzepartem pragnieniem snu po długich 
latach mordów i znęcania się zuchwałych nac 
prawymi, gwałtowników nad słabymi. Tak 
n. p. po wojnie 30Qletniej, po wielkiej fran 
cuzkiej. Zawierano przymierza święte, zaprz 
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sięgiwano sobie pokój wieczny, ale napsóż , | 


Schowano do pochwy miecze, zgaszono żagwie, 
ale nie złamano ramion, i nie odżegnano de- 
monów, które wojowały mieczami i żagwiami. 

Otóż nigdy tak silnie, jak w czasie teraźniej- 
szym, nie podnosiło się wołanie o pokój, ni- 
gdy nie był pokój tak upragniony — i nigdy 
wiara w ten pokój nie miała tak mocnej pod- 
stawy — chociaż nie zrozpaczone i pragnące 
snu narody i państwa to wołanie podnoszą, 
pragną go nie ludzie wysileni, krwią tylko i 
dymem napawani — ale narody i państwa w 
całem poczuciu sił swoich, w całej pełni roz- 
Woju z perspektywą rozsiania tego rozwoju do 
najostatniejszej szatry tułaczej. W tem też 
rękojmia spełnienia tej wiary. 

„  Dynastyzm i kastowość, które dotychczas 
uie pozwalały zakorzenić się palmie pokoju i 
okryć swoim cieniem świat pracujący, zostały 
już sprowadzone do granic, w których mogą 
wyrządzać przysługę społeczeństwu pracujące- 
mu. Już nawet albo straciły wiarę w prawo- 
witość swoich przywilejów, albo dumnie zasady 
nie odstępując, uchylają głowy w praktyce. 
.. Dla kaprysów legitymizmu i kastowości 
już nie będą się krwawić ludzie, jak nie pod- 
niosą robotnicy pięści swych w obronie prze- 
żytych cechów, katolicy dla wznoszenia stosów 
kacerskich i t. d. O nieukontentowanie tych 
pierwszych dawniej czynników życia publiczne- 
go i prywatnego dzisiaj ogół nie dba. Ale 
jeszcze wolnością i równością nie zapewni się 
pokoju i jego owoców — są to dopiero dwa 
stopnie do dopięcia celu trzeciego, najwyższe- 
g0, a to niepodległości indywiduów poje- 
dynczych i zbiorowych, czyli ludzi i ludów. 
Jak pewnym klimatom i okolicom Opatrzność 
przekazała osobne, im tylko właściwe wydzia- 
ły pracy, potrzebne dla reszty, tak też zro- 
biła z ludźmi i narodami. Różne są usposo- 
bienia, temperamenta, zdolności fizyczne i u- 
mysłowe u różnych ludzi i ludów; żaden czło- 
wiek nie posiada ich wszystkich razem, żaden 
naród. Czego nie dostaje jednemu, posiada 


Pogadanka. 
(Osoby : Ananasio, Bordolasio i Lolo Fiu-fiu.) 


Anim się spodziewał, że przeszły mój fejleton 
będzie tak przychylnie przyjęty przez strony, któ- 
re mnie najbardziej interesują, to jest przez Ana- 
nasia i Bordolasia! Wystawcio sobie bowiem ko- 
chani czytelnicy, że ci panowie nietylko, że z wszel- 
kiem uznaniem przyjęli rozmowę odźwiorciedlającą 
ich myśli, ale co więcej, wystosowali do mnie a- 
dres i zaproszenie na przyjacielski a smaczny 0- 


bjadek. Adres ten będący najcenniejszym dla mnie | 


dyplomem, którym się bardziej szczycę aniżeli pe- 
wien dr. dziennikarski swojemi dwoma literami, 0- 
piewa w całej jego treści i osnowie jak nastę- 
puje : 

Do Wngo Pana Lola Fiu-fiu, kawalera pèd- 
wiązki i białego słonia we Lwowie. 

Nie człowieka tak bardzo nie cieszy jak słu- 
szne ocenienie jego zasług i zrozumienie celów i 
zamiarów jego Życia. Naszą zasługą jest, Że rozu- 
miemy się na kuchni, celem naszego Życia jest 
spokojne trawienie i niewinne zastanawianie się nad 
Śmiesznościami i ułomnościami ludzkiemi. Pan zro- 
zumiałeś całą psychologiczną zagadkę naszego ży- 
cia. Rozmowa, którą pan umieściłeś w Gazecie Na- 
rodowej była jakby wyjęta z naszych ust, co panu 
nie mały zaszczyt czyni. Racz wiec pan przyjąć 
najzupełniejsze nasze z tego względu uznanie, a co 
więcej, miejsce przy naszym przyjacielskim stole, 
gdzie pan znajdziesz nietylko odpowiednią poga- 
dankę pańskiemu usposobieniu , Ale co więcej, po- 
trawy i wino, którym pańskie podniebienie również 
uajżywsze wyrazi uznanie. 

Miejsce zejścia — restauracja z ciemnym 
przedpokojem, o drugiej godzinie po południn. 
. we Lwowie w dzień św. Gracjana. > 

a = Ananasio Mp., Bordoi mp. 

3 powyższy nie owią mnie nap ra- 
== Przygotowałem się uroczyście na proszony 
u (ś ubrałem się w czarny surdut na dwa rzę- 
tów magaz tiam wiejskich i małomiejskich elegan- 

maali. że obecnie na kawalerskie 
proszone objady nie bierze się fraka, ale surdut 


x = 


Miscelanea. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 25, Grudnia 1869. 


drugi , trzeci i td., — dopiero wspólna, wza- 


jego stanie się potężniejszem, bo z każdym 


jemnie dopełniająca się czynność zdoła zadość | dniem rodzą się nowe, coraz silniejsze i roz- 
uczynić potrzebom wszystkich części i ogółu | leglejsze interesa, potrzebujące do egzystencji 


społeczeństwa. Dlatego dopiąwszy równości i 
wolności, ludzkość nie spocznie, aż wywalczy 
i niepodległość osobistą ludzi i ludów, ażeby 
bez przeszkody można pracować dla dobra swe- 
go i wspólnego. Jeden z najznakomitszych u- 


pokoju ; 

Że zatem z każdym dniem pokoju wojna 
staje się nieprawdopodobniejszą ; 

że coraz się zbliża więcej dzień pokoju i 
dla naszego narodu, upragniony jak narodze- 


czonych, Virchow, powiedział w Berlinie przed | nie Mesjasza. 


trzema miesiącami przy otwarciu akademii lu- 
dowej imienia Humboldta dla kształcenia ludu: 

„Biada narodowi, któryby kiedykolwiek 
zapomniał, że narodowość jest tylko kamie- 
niem węgielnym w rozwoju całej ludzkości, i 
że każda narodowość jest bezpożyteczną i nie- 
bezpieczną, jeżeli kiedykolwiek zaniedba być 


Chwała Panu na wysokości i pokój lu- 
dziom dobrej woli na ziemi! 


Przegląd polityczny. 
Ziemie polskie. Prawitielstwiennyj Wiesinik 
podaje następujący wykaz skarbowych i skonfisko- 
wanych, na Litwie i Rusi, dóbr polskich, na zasa- 


tym kamieniem węgielnym w wielkim gmachu | dzie ukazu z 28. lipca r. st. 1565 r. i przeszłych 


humanizmu !* 

Mamy tu stresztzone dzieje naszej epoki, 
wytyczoną jej metę. Podniesione jest tutaj 
dobitnie przeznaczenie narodów, i co czeka 
parody, które w imię swej narodowości gwał- 
cą inne narody. Humanizm wyrzuci je albo 
zabije jak pszczoły uprzątują ule z trutniów i 
ślimaków. @dzie naród nie może rozwinąć 
wszystkich sił swoich, tam powstaje luka 
w społeczeństwie powszechnem, przerwa, za- 
mieszanie, przeciążenie reszty pracą. Te in- 
ne narody długo na to pozwolić nie mogą. 
Naród przeżyty zaleją swemi zdrowemi siłami, 
narodowi gwałtowniczemu wyrwą ząb z truci- 
zną, szpony mordercze, a gdy nie cofnie się 
w swe granice, to go stłumią. 

Przemysł, handel, oświata powszechna, 
para, telegraf, wolna prasa, oto tarany, silniej- 
sze od zastępów zbrojnych, któremi tłumiły 
się wzajemnie dawniej dynastje, państwa i lu- 
dy. Coraz potężniej już nawet z tronów, 
lubiących ciągle jeszcze unosić się na barkach 
oszlifowanych, odzy a się głos o powszechne 
rozbrojenie ; wojownicza Francja postawiła za- 


mi; zamienione w puchlinę wodną budżety 
wojskowe, pochłaniające pieniądz, przydatniej- 
szy na szkoły, gościńce itp., pochłaniające 
ludzi, których przeznaczeniem nie 
mordować się wzajemnie, muszą ustać; pokój 
stał się hasłem powszechnem, z wyjątkiem 
tych, którzy zamiast pracować, chcieliby żyć 
z rozboju — a tych liczba ubywa. 

Czy ta misja pokojowa naszej epoki zo- 


jen — któż to przepowie! Być może, 
się spełnić musi odwieczna przepowiednia 
prostego ludu, nietylko szczepu słowiańskiego, 
że „będzie jeszcze jedna wielka bitwa, a po- 
tem już będzie dobrze.“  Wieszczba ludowa 
wskazuje nawet pole tej przyszłej bitwy. Ale 
to jest pewnem: 

że istotnego pokoju nie będzie, dopóki 
ludzie i ludy nie odzyskają swej wrodzonej 
niepodległości ; 

Że w razie wojny pójdą masy tylko za 
słowem ruskiem: Daj Boże tomu, chto na 
dobre tiahńe ; 


nikarza. 

L. O! za wiele zaszczytu dla mnie, panie do- 
brodzieju — kronikarzy par ezcellence jest tylko 
dwóch we Lwowie, ja nie jestem godzien — Je- 
stem sobie prostym człowiekiemę co ot tak sobie 


w ręce moskiewskie: 1) od '*%, stycznia 1867 po 
18, listopada 1869 r., 378 czynownikom, za gorli- 
wą ich służbę moskiewską, darowano na własność 
4 kamienice miejskie, 407 dóbr ziemskich, których 
ogólna przestrzeń wynosi 159735.52  diesiatin 
wartości 1,586.857 r. 68!:/, k. s. 2) w przeciągu 
tegoż samego czasu 25 Moskalom dobrej woli 
sprzedano na wypłatę 27 majątków, mających ogól- 
nej przestrzeni 14,796 diesiatin za 220.247 r. 21:/, 
k. sr. W przeciągu zatem lat 3, oprócz czterech 
kamienic, ogólna ilość dóbr wydartych od Pola- 
ków na korzyść Moskwy, wynosi 434, z przestrze- 
nią 174.531,52 diesiatin za 1,807.104 r. 90 k. 
sr. Uderza nas tu przedewszystkiem nadzwyczaj 
mała liczba ochotników do kupna za pieniądze; 
pomimo wiadomych starań, pomimo odezw do 
uczuć patrjotycznych, rządowi udało się zwerbować 
ich tylko 25, chociaż oddawano im ziemię po 15 
rubli za dziesiatynę (za morg około 12 guldenów), 
tj. za cenę najmniej dwa razy niższą Od rzeczywi- 
stej. Czynownikom diejatielom obliczoną została 
ziemia jeszcze niżej, bo tylko po 10 rubli niespeł- 
na za dziesiatynę (około 8 guldenów za morg). 
Moskiewskich 174531 32/,, dziesiatyn równa się 
w przybliżeniu 330.000 włókom naszym, co stano- 
wi tylko około 35 mil kwadratowych geografi- 
cznych! (o do ceny, w której liczoną była ziemia, 
nie mamy nie już do powiedzenia. Co do ilości dóbr 
rozdanych w ten sposób, inaczej myślimy. Jesteś- 


sadę wojowania tylko w obronie własnej zie- |'my bowiem zdania, że rząd moskiewski podał tu 


cyfrę znacznie mniejszą od rzeczywistej. Uczynić 
„to mógł umyślnie z dwóch przyczyn: raz, ażeby 
nie odsłaniać przed narodem w całej nagości ol- 
brzymiego marnotrawstwa swoich pseudoliberałów, 


jest przecież | w których ręce przez słabość popadł; powtóre dla- 


tego, aby nie wywołać oburzenia uczucia obrażonej 
moralności, gdzieniegdzie po szerokiej przestrzeni 
carstwa błąkającej się jeszcze w niektórych duszach 
moskiewskich. 


— A w jakiej wysokości kartkę te przylepić? 


piszę czasem dla przyjemności, mie mając bynaj- | zapytał ów gospodarz. 


mniej zamiarów dobijać się kronikarskiej sławy. 


— Nie bardzo wysoko — tak, żeby szczur 


B. Umiemy ocenić pańską skromność. Szcze- | mógł przeczytać. 


gólna rzecz, że teraz tak się u nas rozszerzyło 
kronikarstwo, humorystyka, i że my, co byliśmy 
zawsze narodem serjo 1 płaczliwie usposobionym, 


— I czy to skuteczne lekarstwo ? 
— Najzupełniej. 
— Bardzo jestem wdzięczny panu dobrodzie- 


zaczynamy teraz ua wszystkich punktach śmiać | jowi, bo doprawdy z temi szczurami to utrapienie, 


się, żartować... ] 
L. Przypisać to należy według mnie przede- 


pół krestencji mi zjadły... 
— Obywatelskim obowiązkiem przecież jest, 


wszystkiem dwom przyczynom. Po pierwsze, roz- | każdemu służyć według możności swemi wiadomo- 


wesela nas galicyjska autonomia, która jest niewy- 
czerpanem Źródłem dla humorystyki, powtóre w 
zimie literaci na całej półkuli więcej mają do- 
wcipu. 

A. A to dlaczego ? 

L. Bo zimno, w piecu literackim mało się pa- 
li, więc fantazją trzeba nadrabiać. 

B. Ale co panu, to można rzeczywiście po- 


ściami. 

4. To wyborna, i on uwierzył ?... 

L. Zdaje sie, że uwierzył bo zapisał do pugi- 
laresu, a może trafił swój na swego. 

B. O to się kronikarz Dziennika Polskiego ucie- 
szy tą aueydotką. Kiedy już jednak mówimy © kro- 
nikarzach, racz mi pam powiedzieć, dlaczego to, 
jeżeli się zejdą dwaj znani Kkronikarze — to za- 


winszować — zaledwo pańskie fejletony się poja- | wsze ze sobą mówią po francuzku? 


wiły, a już tak szczerze pokochał pana fejletonista 
Dziennika Polskiego. kąd on ma dla pana tyle sym- 
patyj? "a 

L. Bo widzi pan „w tych ciężkich czasach 
trudno o koncept*, skoro się nie trafi jaka nowa 


figura, n. p. jak Lolo Fiu-fin. To kalifornia dla | językiem rozmawiać... 


kronikarza, jest o czem pisać, nie uważa się zre- 
sztą, czy to czytelników bawi, czy nie, koniec koń- 
ców jest ezem zapełnić dziesięć wierszy druku, 
co znaczy ze dwadzieścia wierszy pisma, a to pie- 
chotą nie chodzi. Osobłiwie przed Nowym rokiem, 
gdzie rób co chcesz, koncept musisz mieć. 

B. Kronikarzowi Dziennika Polskiego podobały 


L. Albowiem po polsku oni przywykli ze so- 
bą tak uprzejmie i delikatnie, tak czule rozmawiać, 
tyle sobie nagadać komplementów, że chcąc trochę 
o zwykłych rzeczach pomówić a nie rozczulać sie 
i nie wynurzać sobie sentymentów, muszą innym 


B. To pięknie z ich strony, że się tak ko- 


chają.... 

L. Zapewne! — bardzo ładnie. 

4. Ej! co tam! — skończmy już o tych pu- 
blicznych materjach, bo nasz gość się między nami 
znudzi... jak pam przepędzisz Święta ? 

L. A już naprzód dławi mnie ta nudna Świą- 


się osobliwie pańskie anegdotki, pożyczane od pana | teczna atmosfera... 


Obrębalskiego. 


A. Ależ przecie szczupak z tatarskim sosem. 


Kronika. 


— Odznaczenie. Cesarz nadał srebrny krzyż zasługi 
Feliksowi Albertowskiemu, respicjentowi straży finansowej, 
w uznaniu jego czynnej pomocy przy powodzi w Jaśle w r. 
1867 i udziału w wyratowaniu kilku osób z wzburzonych 'fal. 

— Organom czystości miasta Lwowa na kolę- 
dę, przypomnieć musi kronikarz niezgłębione fale błota na 
ulicach i przeciekające rynny deszczowe na każdej niemal 
kamienicy, które zapewne nie wiele dodadzą uroku dzisiej- 
szemu świętu, a przynajmniej świątecznemu strojowi mię- 
Bzkańców stolicy Galicji. 

— Z zapomogi dla sądowyeh urzędników, dla 
Galicji naznaczonej, zostało z końcem roku panu Komerso- 
wi 1.000 złr. nierozdanych, pomimo licznych prośb od bie- 
dnych niższych urzędników i woźnych. Pan Komers te 
1.000 złr. — odłożywszy prośby na bok -- jako kolędę 
rozdzielił pomiędzy 10 konsyliarzów apelacyjnych, każdemu 
ofiarując po 100 ztr.! 


o 
— Przypominamy, że z dniem 1. stycznia 1870 r 


na mocy postanowienia cesarskiego z dnia 4. czerwca 1869 
i rozporządzenia zastępcy namiestnika galicyjskiego z dnia 
31. października br. do l. 2115, rozpocząć mają urzędowanie 
w języku polskim: dyrekcje skarbowe powiatowe, urzęda 
cłowe, składy tytoniu, stępla, soli, straż skarbowa, urzęda 
podatkowe i leśne; napisy też, oraz pieczęcie tych urzędów 
i zakładów z dniem tym mają być wyłącznie polskie: 
Przypominamy | 

3— Sprostowanie. Dziennik Polski puścił nowego bąka 
w świat, iż Dziennik Lwowski ma się od Nowego roku zlać 
z Gazetę Narodową. Niema w tem najmniejszej szczypty 
prawdy. 

— P. Rajski złożył prezydentury Izby adwokackiej i 
Towarzystwa prawniczego, które dotychczas piastował. Po- 
wodu łatwojsię domyśleć. 

— Z Pragi donosi telegram, że oskarzony tam o fał- 
szerstwo rubli moskiewskich książę polski Stanisław M., 
którego proces skończył się niedawno w sądzie I. instan- 
cji, wyrokiem sądu wyższego uznany został niewinnym, i 
wypuszczony jest już z więzienia. 

— Szkoła handlowo-przemysłowa we Lwowie. 
Dogadzając wszechstronnym żŻyczeniom i rzeczywistej po- 
trzebie czasu, lwowska Rada miejska uchwaliła założenie 
u nas szkoły handlowo- przemysłowej, podjęła się oraz 
sprawienia kosztem miasta potrzebnych Środków i opłaca- 
nia nauczycieli tej szkoły. Zastrzegła jedynie, ażeby co 
najmniej zapisało się 30 uczniów, jeśli szkoła ta ma wejść 
w Życie. Zdawałoby się, że w mieście,| liczącem 100.000 
mieszkańców i mającem tak obszerną sferę kupiecką, jak 
nasze, nie 30 ale 300 zapisze się uczniów do takiej szkoły, 
zwłaszcza Że rozbudzające się Życie nasze społeczne tak 
dotkliwie dało nam poczuć nasze braki, a w pierwszym 
rzędzie brak wykształcenia społeczno - ekonomicznego. A 
jednak z tej licznej a tak potrzebnjącej wykształcenia 
młodzieży naszej kupieckiej, znalazło się dotąd zale- 
dwie 16 — szesnastu! takich, którzy w skromności 
ducha uczuli tę potrzebę i zapisali się do nowej szkoły 
handlowo-przemysłowej. Tak pojmowaną jest n nas potrze- 
ba oświaty. Szesnastu zapisało się do szkoły, a proszę za- 
glądnąć kiedy do kasyna młodzieży kupieckiej, jakie tam 
liczne zwarte zastępy przy zabawie i czczej pogadance ! Nia- 
mniej ponoszą tu winę także panowie właściciele handlów, 
którzy(nie pozwalają subjektom uczęszczać do tej szkoły, gdyż 
jak powiadają, w wieczornych godzinach najwięcej jest zajęcia 
w handlu. Panowie ci, pominąwszy już krzywdę, jaką wy- 
rządzają młodzieży kupieckiej i społeczeństwu, nie pojmu- 
ja dobrze nawet własnego swego interesu, bo nie znając 
się sami dobrze na kupiectwie (co śmiało powiedzieć mo- 
żna o większej części naszych pp. kupców), jakąż dzielną 
pomoc mogą mieć z tej młodzieży, jeśli, nie powiemy już, 
dadzą ją kształcić, ale pozwolą jej kształcić się! 
Chwila już ostatnia. Z Nowym rokiem ma być ta szkoła 
otwartą, a jakeśmy powiedzieli, zapisanych jest dotychczas 
tylko 16 uczniów, kiedy ma ich być 30. Los iustytucji, 
która ogromne korzyści przynieść może społeczeństwu na- 
szemu, zdecydują sami ci, którzy bezpośrednio są w niej 
interesowani. Pxrzypomnieliśmy tym panom ich interes i 
obowiązek zarazem, nie zaniedbamy także zawiadomić pu 
L. Szczupak jak szezupak, ale to chodzenie po 

znajomych, to winszowanie wesołych świąt — to 

straszne zadanie. Barbarzyński zwyczaj! 

A. Ciekawym jak się też świętować hędzie na- 
szym rajchsratom w Wiedniu. 

L. Został tylko Grocholski i Koźmian, zapro- 
sił ich hr. Alfred na wilię... 

B. Jakie też te nasze panie niegrzeczne, jak u 
nich zatraciły się dawne staropolskie zwyczaje; 
przecież wypadało tym delegatom, co zostali w Wie- 

| dniu, posłać opłatków, po strucli i makowniku. 

A. Rzeczywiście, że doskonała myśl, szkoda 
że już po wilii, bo jabym zaraz poszedł pomiędzy 
znajome mi panie... zaproponować... Ale przecież i 
w Wiedniu mają opłatki ? 

B. Mają, ale nie takie ładne jak nasze, tamta 
tylko pod makaroniki, niema na nich imienia Je- 
pa ani baranka — zresztą to wszystko z parowej 
mąki. 

? L. I nasze fuszerowane, także z parowej mąki, 
niema już owych bernardyńskich, co człowiek jak 
zjadł, to stało za legominę. 

A. Hej! hej! — coraz gorsze czasy, ta cy- 
wilizacja do niczego — ja panom powiadam, że za 
lat kilkadziesiąt nie będzie cywilizacji. 

L. Mów*%;, że świat się materjalizuje, że coraz 
mniej poezji, że cywilizacja wszystko przemienia w 
fabryki i obligacje, a przecież jeszcze tak nie jest. 

B. W obligacje jak w obligacje, ale w dym od 
8ygar. 

L, Otóż tak nie jest. — Dzisiaj w tym wieku 
zmaterjalizowanym istnieje miłość taka, jak za 
cza” v Heloizy, a przynajmniej Pawła i Wirginii. 
ki vcie sobie panowie, że w zeszłym tygodniu 
s; 4 z miłości się otruła — strychnina.., 

B. Pani jednak «dna się nia wie, .. 
A. Przepraszam panów, że jeszcze razš8jdę ną 
nalitykę,.. Co to znaczy, że Dziennik Polski wczoraj 

„wołuje się do swego niby istnienia przed siedmio- 
ma laty — kiedy przecież dopiero trzy miesiące 
jak się urodził... 

B. Nic się nie znasz na polityce. Dziennik 
chciałby tak robić jak niedźwiedź: czasem spać, a 
czasem miód wybierać. 
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bliczność o skutku tego przypomnienia i — co nie daj 
Boże ! — wymienić obywateli, lekceważących obowiązki 
swoje wobec, społeczeństwa. 

— KorespondeBt warszawski Dziennika Polskiego 
pisze między innemi pod dniem 11. bm.: „Obecnie w War- 
szawie dobrze wiedzą skład waszych partyj i ich polity- 
czne programy. Najwięcej zwolenników ma u nas poli- 
tyka, reprezentowana przez wasz Dziennik Polski i przez 
Czas.“ 

— W Krakowie, jak donosi Kraj, zawiązuje się Sto- 
warzyszenie kobiet, którego celem ma być zachowanie i o- 
chramianie narodowości, szerzenie oswiaty, oszczędność w 
strojach, ułatwienie pracy i rozbudzenie przemysłu kobie- 
cego i t. p. Objaw to bardzo pocieszający i życzymy mu 
wszelkiego powodzenia. 

— Użałają się powszechnie na urząd cłowy kolei 
Karola Ludwika, który z tytułu takzwanego Schwendutg, 
ustanowionego na 2, dla towarów płynnych i wilgotnych, 
nigdy nie wydaje odbiorcy towaru w wadze, oznaczonej na 
przesyłce, ale w każdym razie z brakiem 2"/,, a na- 
wat więcej. Wszelkie reklamacje pokrzywdzonych w ten 
aposób kupców (a jest ich bardzo wielu, bo niemal wszy- 
scy tutejsi), nic nie skutkują. bo panowie urzędnicy powo- 
łują się ciągle na Schwendung, nie dając sobie wytłuma- 
czyć, Że n. p. sardynki, przesyłane w hermetycznie zam- 
kniętych naczyniach blaszanych, takowemu nie ulegają, 
Schwendung bowiem znaczy tyle, co zsychanie się, ulatnia- 
nie, i właśnie zdarzyć się może tylko u towarów płynnych 
lub zwilżonych, i przesyłanych w opukowaniu, przepuszcza- 
jącem powietrze. Czy może dla towarów, przebywających 
kwarantanę cłową w urzędzie kolei Karola Ludwika, obo- 
Wiązuje inne jakie prawo natury? Dziwna też, że to 
Śchwendung dwuprocentowe uwzięło się mianowicie na bu- 
lion, sardynki i wszelkie delikatesy... 

— Więzienia poprawcze w Prusiech są już tak 
przepełnione, że okazała się potrzeba założenia nowego do- 
mu poprawy w Pr. Holland. 


— Wpływ kolei żelaznych ma usposobienie 
atmosferyczne większy jest jak nczy doświadczenie , niż 
by sądzić można pobieżnie. Spostrzeżono, że założona od kil- 
ku miesięcy północno-amerykańska kolej „Pacific w tym 
krótkim czasie już przeobraziła bardzo znacznie klimat 
przerzynanych przez nią stepów. W innych okolicach 
Ameryki zachodniej zauważano, że w ostatnich 4—5 la- 
tach, t. j. w czasie od kiedy założono tam kolej żelazną, 
zamiast dawniejszej nieustającej spieki skrapia ziemię obfi- 
ty deszcz. Powodem tego według naturalistów ma być 
regulacja prądów elektrycznych rozmaitych okolic za pomo- 
cą szyn żelaznych. 

— W Warszawie, w Krakowie i w wielu okolicach 
nad Wisłą i Odrą, panowała w dniach 16. i 17. bm. wiel- 
ka burza i zrządziła znaczne szkody, mianowicie w komu- 
nikacjach telegraficznych. 

— Straszme trzęsienie ziemi nawidziło Małą Azję. 
Jak donoszą z Konstantynopola, w wilajecie Edyńskim w 
skutek trzech gwałtownych wstrząśnień miasteczko Ula 
znikło zupełnie z powierzchni ziemi, a miasta Marmarica i 
Mulla legły w gruzach. Wkrótce zapewne będziemy mieli 
błiższe szczegóły tego okropnego wypadku. 

— W Poznaniu odbyło się zgromadzenie w sprawie tea» 
tru stałego. "Obecni pp. Nowakowski Lech i Sztengel Miłosz 
oświadczyli gotowość utworzenia stalej sceny narodowej w 
Poznaniu na własne ryzyko. Zgodzono się na to, aby pa- 
nowie ci, rozpoznawszy położenie rzecey i wsrunki finan- 
dowe takiej sceny, jeżeli zechcą pomucy materjalnej, przed- 
stawili ściślejszemu komitetowi teatralnemu plan swojego 
przedsięwzięcia i bliższe warunki ze swojej strony. Do ko- 
mitetu ściślejszego wybrano pp. Adolfa hr. Bnińskiego, 
Smitkowskiego, Żychlińskiego i Jarnatowskiego z warunkiem 
dowolnego skompletowania komitetu w razie potrzeby. —- 
Nowy Monstor pana Miłaszewskiego zmyślił więc znów 
wiadomość o zaangażowaniu państwa Nowakowskich do sce- 
ny Iwowskiej. 


— W bańcuełe odbyło się dnia 19. bm. doroczne 
walne zgromadzenie tamtejszego Stowarzyszenia oświaty 
ludowej „Mrówka“ Udział członków był liczny. Sprawo- 
zdanie Wydziału z działalności pierwszego roku istnienia 
daje dobrą rękojmię na przyszłość, sądząc bowiem z liczby 
członków wobec stosunków miejscowych, zajęcie się losem 
Towarzystwa było znaczne, a fundusze, jakiemi takowe dziś 
rogporządza, dają iniarę tego zajęcia się. Towarzystwo to 
założyło dotąd czytelnie i biblioteki w Bześciu miejscach, 
z tych kilka : jak w Łańcucie, w Żołyni i Przeworsku liczą 
po kilkaset tomów i mają znaczne koło czytających. 


— Z Kolomyi. Przed trzema miesiącami zmarł w 
Tarnopolu znany Leon Pineles, magister farmacji. Jako 
israelita był to unikat bezinteresowności, silnego charakte- 
ru, miłości i poświęcenia dla sprawy ojczystej. Wypadki z 
r. 1868. pociągnęły i jego między pierwszymi na pole wal- 
ki i do dalszych siuutnych następstw tejże. Zbołały na 
duszy i ciele, nie mogąc w kraju znaleźć zatrudnienia w 
swym zawodzie, przeniósł się za granicę, lecz dusza, pełna 
wrażeń, miłość rodzinnej ziemi i tęsknota za krajem, nie 
doswoliły mu dłużej wśród obcych pozostać, a mimo sza- 
cunku i dobrego bytu, które sobie i wśród obcych potrafił 
sjednać, z słabością piersiową powrócił do kraju, i choć 
przewidywał swój bliski zgon, 'z młodzieńczą wyobrażnią 
xapatrywał się na sprawy krajowe, i każda wieść pomyśl- 
niejsza nowe życie w nim wywoływała. 

Wieść o jego Śmierci boleśnie dotknęła wszystkich, 
którzy mieli sposobność poznać go bliżej, bo jedyny ta był 
tutaj izraelita, który obok wyższego wyksatałcenia umysło- 
wego i wsadkiej prawości charakteru, żywił gorącą miłość 
kraiu. hy} prawym svnam tai nieszcześliwej emi. 
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A s DIDIA 4 $ 4 
Księy. iór powyżaży wzbogacił nadto p. Apolinary 
Hoppen darem 105 książek, nader cennej treści. Zarząd 
oddziąłowy Towarzystwa pedagogicznego podając te naśla-b 
dowania godne fakta do publicznej wiadomości, wyraża też 
owietnemyu Wydziałowi Rady powiatowej i panu Apolina- 
remu Hoppenowi miniejszem najszczersze podziękowanie. 
-2 Komitet, który urządził amatorskie przedstawienie 
na korzyść Czytelni akademickiej dnia 15. bm., składa w 
imieniu Czytelni podziękowania, najprzód szanownym ar- 
tystkom P- Szymańskiej, p. Siedleckiej i szan. artyście p. 
Hubertowi za łaskawy współndział w tem przedstawieniu ; 
dalej szanownym ozłonkom Towarzystwa śpiewu „Harmo- 
nia“, w szczególności za6 panu Vólkerowi i p. Kaiserowi, 


r una N 


— a 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. Grudnia 1869. 


dyrektorowi Towarzystwa, za wykonanie chóru, p. Grabow- 
skiemu, artyście malarzowi, za ustawienie i ułożenie obra- 
zu, i p. Baranowskiemu, artyście dramatycznemu, za łaska- 
we, dla trudów i uciążliwości prawdziwie uznania godne 
zajęcie się ucharakteryzowaniem osób, a nakoniec szan. 
dyrektorowi sceny polskiej, p. Miłaszewskiemu, za łaskawe 
odstąpienie wieczoru, jakoteż szanownej publiczności za 
nadzwyczaj liczne zebranie się. 

Szanownej publiczności musi komitet oświadczyć, że 
wszelkie usterki wobec bezwzględnej, a może nawet wobec 
względnej krytyki łatwo wytłumaczyć się dadzą tem, iż 
gdyby nie pomoc p. Huberta, Śmiało grę wszystkich ama- 
torów samouctwem nazwaćby można, gdyż wszyscy prosze- 
ni z artystów sceny polskiej we Lwowie, na prośby komi- 
tetu wymówili się od reżyserji brakiem czasu. 

Ogólny dochód wynosił 860 złr. 15 c. Z tego 300 złr. 
p. Miłaszewskiemu za wieczór, a 58 złr. 6 c. na inne ko- 
szta wydano, przeto pozostaje 502 złr. 9 c. czystego do- 
chodu. 


— (J.T) mibłioteka najznakomitszych powieści | 


i romansów zagranicznych wydała już zeszyt ósmy, 
w którym znajduje się dalszy ciąg Klemencji, powieści p. 
Caballero, tłumaczonej z hiszpańskiego, i początek powieści 
Dickensa pod tyt. Klub Pikwika. Z prawdziwem zadowole- 
niem spostrzegamy, że biblioteka zaczyna odpowiadać za- 
daniu swojemu jak najzupełniej, a to podając publiczności 
polskiej za bardzo tanią cenę przekłady najlepszych utwo- 
rów powieściowych zagranicy. Przedewszystkiem kładziemy 
za wielką zasługę bibliotece chęć obznajomienia publiczności 
naszej z arcydziełami nowoczesnego powieściopisarstwa an- 
gielskiego, które do dzisiaj bardzo mało znanem jest u nas, 
a które bez porównania wyżej stoi, choć inniej robi hałasu 
od puwieściopisarstwa francuzkiego. Z przyjemnością spoty- 
kamy także w programie biblioteki imię pani George Sand, 
która w ostatnich powieściach swoich zbliża się bardzo do 
szkoły angielskiej. W ogóle dostrzegamy w nowo wyda- 
nym programie wielką wyborowość i rozmaitość przed- 
miotów. 

e „bDzwonka* wyszedł jnż numer pierwszy, Odzna- 
czający się bogatym zasobem artykułów, pełnych treści su- 
miennej i ciekawej. Zawiera także rycinę, a wydawca za- 
powiada, że podawać będzie ryciny w każdym numerze. 
Pismo to zasługuje na wszelkie poparcie, a potrzebuje go 
tem bardziej, że na wstępie zaraz wrogie kierunkowi jego 
żywioły wystąpiły z pismem ludowem 
stwa“ p. t. Chata, usiłując tem sparaliżować wpływ wzny- 
wionego Dzwonka, który zacofańcom naszym i jezuitom był 
z dawna solą w okn. 


— Odezwa do przyjaciół cierpiącej ludzkości! 
Czyby nie należało udać się do Wysokiego c. k, sądu kra- 
jowego lwowskiego z prośbą, by — jeśli już lichwa prawni 
jest zezwoloną, a znani lichwiarze u tegoź Wysokiego c, k. 
sądu zafantowanie nieszczęśliwej ofiary sobie wyjednują | 
do tej czynności byli użyci c. k. urzędnicy sądowi, jak to 


się na Bukowinie dzieje, ludzie z większem czuciem i o- | 


świeceniem, a nie panowie woźni, którzy najczęściej z li- 
chwiarzami się znoszą, od im się powodować dają, na ich 
korzyść działają i różnych nadużyć i bezprawia się dopu- 
szczają, a przeto już i tak nieszczęśliwych, do rozpaczy i 
zupełnego materjalnego i moralnego upadku przyprowa- 
dzają. 

Chociaż opowiadania o takich zdarzeniach często się’ 0 
uszy moje obijają, nie byłbym jednak niniejszej czynił o- 
dęzWy, gdyby podobny amuóny wypadek w mojej, pół 
mili od Lwowa odległej wiejskiej parafii, trzy razy w 
przeciągu trzoch miesięcy nie był się wydarzył, i gdybym 
nie był naocznym świadkiem, jak p. woźny Wysokiego c. k. 
sądu kiajowego Fal... z żydem lichwiarzem ze Lwowa, 
który sobie w najniesłuszniejszej sprawie wekslowej tym- * 
czasowe zafantowanie ruchomości małżonków N. N., we 
Lwowie realność mających, li tylko na tej realności we 
Lwowie wyrobił i z trzema innymi żydami łwowskimi, któ- 
rych jako taksatorów przedstawił, dnia 3. grudnia b. r. je- 
szcze w nocy, albowiem przed 6tą godziną z rana na ple- 
banię tutejszą, gdzie wspomnieni od marca b. r. dzierżawę 
trzymają, nie mając żadnego upoważnienia, tylko od li- 
chwiarza namówiony, napadł i tamże razem z żydami aż 
do energicznego wystąpienia podpisanego różnych nadużyć 
i bezprawiów się dopuszczał. 

Fakt ten Wysokiemu c. k. sądowi krajowemu w tym 
samym dniu protokolarnie został przedłożony. 

Powiat lwowski dnia 9. grudnia 1869. 

Ks Mik. M. pleban obrz. łac. 


— Rok 1780 a 1865 pod wzgledem podatkowym 
w Austrji. Jedno z pism czeskich podaje następujące da- 
ty stopy podatku gruntowego z czasów józefńińskich a 
obecnej : 


Płacono w r. 1780 a w r. 1865 
W Czechach 3,828.318 złr. 13,986.570 ztr. 
w Galicji 2.351.776 ,„ 4.674.215 „ 
na Morawie 2,171.002 „ 6,858.739 „ 
w Wyższej Aastrji _ 1,663.230 „ 3,836.174 ,„ 
w Niższej Austrji 1,143,863 „ 2,202.834 „ 
w Styrji 1,051.099 „ 2.042.014 „ 
w Karyntji 423.532 , 942.729 s 
w Krainie 435.243 , 103.858 „ 
w Szlązku 336.212 „ 975.700 , 


W ciągu lat 77 zwiększyłą się tedy stopa podatku 
gruntowego w Czechąch o 265%, na Szlązku o 190 /, na 
Morawie o 147%, w Niłszej Austrji o 130%, w Krainie o 
116%, w Galicji o 99%, w Styrji o 94%, w Wyższej Au- 
strji o 92%, w Karyntji o 66%. We wszystkich prowin- 
cjach przeciętnie o 159%. Szczęśliwa Francja, tam zniżo- 
no właśnie stopę podatku gruntowego o 30%. 

— (N. L.) Z Bełza. Do licznych z różnych stron ko- 
respondencyj, zdążających do przebudzenia poniekąd ze snu 
letargicznego niektórych organów samorządu, dorzucam i 
moją, wysyłając ją na Bełz i Mosty wielkie, prosto do sa- 
mego Lwowa sub modo, ażeby za łaskawem zezwoleniem 
szanownej redakcji, przeoblokłszy się w codzienną szatę 
dziennikarsko-kronikarską, wróciła tą% samą drogą — ale 
nietylko do mnie, lecz także i na stolik autonemicżny tak- 
zwanego kasyna król. miasta Bełza. 

W nadziei, że publicznie podniesiony głos w imieniu 
rzetelnej słuszności, bezskutecznie nie przebrzmi, w krótkiem 
streszczoniu chcę podać — a to sine odio et ira — przed- 
rhiot; zniewalający mię do niniejszej ekspedycji. Nie przy- 
Dpada mi wcale do gustu, że w niej nie tyle do staro- jak 

raczej do nowo-zakonnych odnieść się przychodzi, lecz za- 

razem pocieszam sie nadzieją, iż oduośnie do poruszonej 
przezemnie kwestji nadal zbyteczną się okaże wszelka w tej 
mierze wycieczka przeciw koryfeuszom bełzkim, a z Nowym 
rokiem, vtinam non falsua sim vates — pójdzie lepiej. Mam 
tu na myśli zupełnie zaniedbany nadzór nad rzeźnikami 
starozakonnymi, którzy bez kontroli, przysługującej pewnym 
wlądzom miejskim, zostając, karmią nas jak najohydniej- 
szem mięsem krów chorowitych i niedonoszonych cieląt. 
Ponieważ zaś przy nader lichych stosuukach komunikacyj- 


swego „nabożeń- | 


nych popyt od przywozu znacznie jest większy, więc cena 


mięsa prawie lwowskiej się równa. 


Nadużycia w tym względzie dawno już miarkę prze- 
raty, uprasza się tedy dotyczące władze nadzorcze, ażeby 
sumienbiej zechciały działać w poruczonym im zakresie i 


zapobiegły złym skutkom konsumcji niedobrego mięsa. 


— Stanisławów dnia 20. grndnia. Doszło do mojej 
wiadomości, że pomiędzy planami konkursowemi, na budowę 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie przedłożonemi, 
plan liczbą 3 i łacińską dewizą opatrzony, przez Indzi nie- 
życzliwych i zazdrośnych, mnie jest przypisywany ; czują J) 
się przeto w obowiązku zaprotestowania jak najmocnie” 


przeciwko temu i dania niniejszem honorowego zaręczenić 


Że nie jestem autorem ani przypisywanego mi, ani żadne- 


go innego konkursowego planu. 


Miałem wprawdzie zamiar, i mój plan także przedł o- 


Żyć, lecz z przyczyny zajęć i nie będąc zawiadomionym 
przedłużeniu terminu, uczynić tego nie mogłem. 
4.  Przbyłowski. 


P + 
Gospodarstwo, przemysł i handel. , 


(J. C.) Jarosławiee dnia 20. grudnia. Często od- 
zywają się życzenia gospodarzy wiejskich posiadania ma- 
szyny do wymłacania, czyli wycierania koniczyny z plewy» 
która to czynność dotychczasowa wiele kłopotu mnożyła i 


była kosztowną. 

Maszynka tego rodzaju w Jarosławicach, tej jesieni za- 
prowadzona, do mtócarni zwykłej zastosowana, wyrobu p. 
Jana Bajgera w Kopeczyńcach, na trzech odbytych próbach, 
ścierała z łatwością w jednym dniu teraźniejszym, jak wia- 
domo najkrótszym, plewy koniczynne po pięciu kopach zra- 
na z pod młócarni zwykłej zebrane. Większa trudność zacho- 
dzi przy oczyszczeniu ziarna od plew, na proch prawie star- 
tych, szczególnie w czasie mroźnym, kiedy mało bywa wia- 
tru, a nasze młynki zwykłe zbożowe bardzo powoli czyn- 
ność tę załatwiają. 

Zaradzić i taj niedogodności obiecał pan Bajger spo- 
rządzeniem odpowiedniego mtynka, a wtenczas śmiało po- 
wiedzieć można, że trudności, przez gospodarzy doświadcza- 
ne, zupełnie usunięte będą. 

Ogłoszenie konkursu. Celem obsadzenia opróżnio- 
nych posad sług sądowych przy sądach powiatowych w 
Niemirowie i Sokalu z placą roczną 300 złr. a ewentualnie 
250 złr. Podania wnieść należy w przeciągu 4 tygodni do 
Prezydjum sądu krajowego: we Wyowie. 
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Ostatnie wiadomości. 


Wszystkie wieczorne dzienniki wczorajsze wie- 
deńskie jednozgudnie zaczynają od słów: Krizis mi- 
nisterjalna nie postąpiła, ani się zwróciła na inne 
tory jak dotąd. Wyczerpały już istotnie wszystkie 
wersje na ten temat i wszystkie zgadzają się w 
tem, że dopiero po zamknięciu rozprawy nad adre- 
zem nastąpi rozwiązanie kwestji ministerjalnej. 

Minister finansów państwowych Becke jest 
śmiertelnie chorym, a jak donoszą velegramy, przy- 
jąż dnia 23 bm. wijatyk. 

„Delegacja nasza, 8 raczej niektórzy jej człon- 
kowie, mocno się przestraszyli głosów kilku dzien- 
ników, utrzymujących, że obecne położenie w 
Wiedniu: jest dla osiągnięcia rezolucji korzystniej- 
sze. Więc jeden z tych delegatów, pisujący do 
Czasu, uwziął się przedstawiać rzecz przeciwnie. 
Dlaczego? — ażeby potem delegacji nie winiono, 
gdyby na małe ustępstwa przystawała, mało co u- 
zyskała. W wczorajszym Czasie objawił ten kore- 
spondent straszne widzenia o planach centralistów, 
poświęcenia, zerwania z Galicją dla zbliżenia się 
do Moskwy. Bo mają zamierzać, rzecz tak roz- 
myślnie pokierować, ażeby delegację zmusić do Ze- 
rwania z obecnem ministerstwem. Delegaci, którzy 
przybyli z Wiednia, zaprzeczają tym strasznym wi- 
dzeniom, mającym kraj i delegację przekonać, iż 
cokolwiek się stanie w Wiedniu z rezolucją, dele- 
gacja nie powinna usuwać się z Rady państwa, nie 
powinna zrywać z ministerstwem. 

Nord podaje szczegółowo powody, jakie wy- 
wołały zbrojny ruch w Dalmacji, a między innemi, 
łe na kongresie wiedeńskim Austrja zobowiązała 
się najwyraźniej nie wymagać od Bokczyńców służ- 
by gotowo i waż. dla nich wszystkie pra- 
wa i przywileją „7,.07%%ÓW_ rzanzonacnaśwa: ioio 
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przy równej przestrzeni fermes: 

nej i równie długo trwającej fermen- 

tacji, zacier lepiej odfermentuje, to 

jest większa ilość stopni ekstraktn 
odfermóntowaną zostaje. 


Ta broszura wyszła w połowie 
miesiąca grudnia 1869. w polskim 
języku, w objętości 3 arkuszy druku 
Bvo i sprzedaje Się, chcąc takową 
wszystkim przystępiią uczynić, po ce- 
nie 5 złr. w. a. 

W.yszedł także osebno; pouezają- 
cym spp% bem napisany, spis rzeczy po 
10 cnt. Oba pisemka są do nabycia w 
Administracji „Czasu“ w Krako- 
wie. 

Ta broszura, która można powie- 
dzieć, każdemu właścicielowi browaru 
dziennie do 15 rlr. zyska pr yno- 
si, napisaną została głównie dla użyt 


ku galicyjskich browarów i zawiera 


pomiędzy innemi także metody, które 
z powodu szczególniejszej właściwo- 


ści tegorocznych ziemiaków, są naj- 
stosowniejsze. f 
Antör będzie miał ten zaszczyt 1 
przyjemność przepędzenia najbliższych 
świąt od Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli w Stotwinie pod Brzeskiem, 
dzie wzmiankowane i tyle innych 
pism napisał. 3656 1—1 
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GAZETA. NARODOWA. z dnia 25. Grudnia 1869. 
Nerem księgarni P 
R. DITMARA Jedyny skład 


y fartha i «zza Rx ww s lz i $$ | 
c. k.  uprzywilejowana główny 


we Lwowle i ada 1. 50 
Euejańna, Tato m ia 
krajowa fabryka 
dla 
Galicji i 
BUKOWINY 


trzegląd najnowszych. podróży i odkryć geograficznych 
ace Lwowie, 


- oryginalnych dzieł i sprawozdań tegoczesnych podróżników 


dużej dce ozdobione 4ma pięknemi rycinami 10 str. (una 2 złr. w. A. 
Sprzedaż we wszystkich księgarniach. 3307 3 
(Wkrótce opuszezą prze” nowe taice karnawałowe E. Pymolskiego.) 


Tańce na Karnawal 1870 


właśnie wyszły nakładem księgarni 


JBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


hurtem i pojedyńczo po stałych cenach fabrycznych. 
ejszych lamp salonowych, stołowych 


we Lwowie przy placu Św. Ducha. 3605 2-4 
vo Ą . ; przy placu Marjackim w 
"g Wiedniu. © hotelu Europejskim. 
2 \ % c } h 
e a . 
a: Lamp naftowych i olejnyc 
” 
(Moderateur) 
r O 
"”. 44 i 
+ + ' Wielki wybór najnowszych i najpraktyczni N Sto € 
T i do wieszania na ściany. pajaków do oświet ania ulic we wszelkich formach i wielkośc. 
+ Wszelkie do tychże należące cześci składowe, jako to: cylindry, banie, zasło- 
Ko ny. knoty i t. p. sd zawsze na składcie, szczególnie polecenia godne Patentowane 
x è szczotki cylindrowe do czyszczenia szkieł. Cylindry Foeniks (z krzyżem) naj- 
lepszej jakości. 3206 10-10 


Do faskawego u względnienia! 


Cheac Szanownych moich komitentów zaopatrzyć w najważniejsza potrzebę do- 
brego oświetlenia, utrzymuję na składzie tylko jeden zatunek 
podwójnie rafinowanej nieekspłodującej nafty 

po cenach 24 złr. za cetnar, 26 cnt. za funt. 
hlej. Na żądanie posyła się 
tową lub kolejową. 


Wszelkie zamówienia uskuteczniają się jak najryć 
wzory rytowane, a zamówienia odsyłamy za zaliczką pocz 


Adres: R. DITMARA skład lump we Lwowie w hotelu Europejskim. 


Bank Krajowy Galicyjski 


"re Lwowie. 
Za kupon styczniowy od kwitów tymczaso- 


wych na Akcje Banku Krajowego Galicyj- i = D daD 
skiego z upł. zfr. 80 wypłacać się będzie SUIA WA 
we wszelkich gatunkach i kolorach, 
tudzież : 


naczawszy od 2. stycznia 1870 - l 
St modne materje wełniane 


na mezkie ubrania, płaszcze damskie itd., poleca 


dywi- 
p y nowo otworzony handel 
ped firmą: 


FOULD i WONSCII 
we Lwowie przy ulicy Niższej Karola Ludwika pod 1. 132 jg 
obok cukierni p. L. Rothlendera 3508 3—4 


po prawdziwie umiarkowanych cenach, 


go Ga- 
(Ver- 


EO TAN 
4), 


Handel galanieryjny 


Władysława Boczkowskiego 


przy placu Św. Ducha we Lwowie 


e wytęyienie poleca wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej 


kam ERBAT 


wilejowanej tru- 
z c. k. nadwornego handlu herbaty 


zury, w ksztalcie 

ezki 50 cent. 

aaa j AU 

A Wea Piotra Hoffera w Wiedniu. 

Ruckera, P. Mi- | Hf Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują 
i wie u Stechera v. się na składiie w orygisalaych pakietach 3242 9—10 M 

Żaość, pana M. Jawor- po SE, M. I-PAD, Ps Eov> zin. Ww. Za. 

pr Józefa Jahna 


45391 3—12 


3 | Ces. król. uprzywil. galicyjski 

jes 'aklad Kredytowy Włościański 
Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe po powiatach w kraju 
ZJYGNACJE KASOWE 


towe z M €B dniowym 
A . eB dD 3 
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E a psk o LA „płynu restytucyjnego Fiedniu w Banku związkowym (Vereinsb: s 


ardzo dobre skntk 
Również nabyć można w Zakładzie ı 


rzy posiadaczs koni w naszej okolicy pańskiego 
i 


woleni, że mnie upoważnili, abym w ich imieniu 


szczerzej podziękował. 
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